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z Energą

4 Metropolitalne Targi Pracy  
- kto się nie rozwija ten się cofa
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4 edycja Metropolitalnych Targów Pracy Pomorza odbyła się w Amber EXPO. 150 
pracodawców oferowało ponad 1500 miejsc pracy. Targi odwiedziły tysiące osób 
szukających pracy. Organizatorami Metropolitalnych Targów Pracy Pomorza byli 
Powiatowy i Wojewódzki Urząd Pracy w Gdańsku.
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Marynistyka  
w stylu abstrakcji 
ekspresyjnej  
Marka Wróbla 

Akapit wydawcy
Od ponad 120 lat...
"Gazeta Gdańska" ukazuje się, choć z przerwami, już od po-

nad 120 lat. Pierwszy numer ukazał się w kwietniu 1891 roku. 
Podpisał go redaktor naczelny i wydawca Bernard Milski. Ga-
zeta przechodziła różne koleje losu, bywała mniej lub bardziej 
samodzielna, ukazywała się w różnych cyklach wydawniczych, 
przeżywała wzloty i upadki, ale niezmiennie opisywała gdań-
skie wydarzenia i postaci "docierając do sedna gdańskich 
spraw i wydarzeń, poszerzając zarazem pole publicznej debaty, 
która służy obywatelom, samorządności i demokracji". To prze-
konanie, wyrażone w 1913 roku przez Jana Kwiatkowskiego, 
ówczesnego redaktora "Gazety Gdańskiej" towarzyszyło jej wy-
dawcom, twórcom, dziennikarzom przez stulecie. Była bowiem 

"Gdańska" konsulem polskich spraw i polskiego słowa w Gdań-
sku pruskim, w Wolnym Mieście Gdańsku - tablica upamiętnia-
jąca zamordowanych dziennikarzy pisma w 1939 roku na Domu 
Prasy - i w Gdańsku Polski demokratycznej. Nawet jeśli była 
edytorsko nieporywająca, jak zimą 1990 roku, to redakcyjnie 
była ważna i publicznie użyteczna. To zasługa wspólna jej by-
łych szefów: Henryka Galusa, Adama Kinaszewskiego, Ryszar-
da Jaworskiego, Jarosława Mykowskiego, a także wydawców, 
dla których niekiedy był to debiut w nowej działalnosci: Bogda-
na Barczyka, Stanisława Zienkowicza, Wojciecha Nowickiego, 
Jacka Paulego.

Troska o tę publiczną użyteczność spina historię Gazety 
Gdańskiej, a Czytelnikom zapewnia dostęp do innego punktu 
widzenia niezależnie od dekoracji, w których jest wystawiana.

Marek Formela

Prezydent Gdańska Paweł Adamowicz 
będzie nadal przewodził pracom 
Rady Nadzorczej Zarządu Morskiego 
Portu Gdańsk SA.
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W Radzie Nadzorczej 
strategicznej spółki Adamowicz 
z zarzutami zostaje

Z Maciejem Łopińskim, byłym szefem 
Gabinetu Prezydenta RP, prezesem Ruch Społecznego
 im. Prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego 
rozmawia Artur S. Górski

Mistrz Polski – Legia Warszawa, będzie 
kolejnym rywalem piłkarzy Lechii Gdańsk. 
Biało-zieloni od Wielkiej Soboty 
nie są już niepokonaną drużyną wiosny 
w T-Mobile Ekstraklasie, ale zapewne dołożą 
wszelkich starań aby wrócić na drogę zwycięstw. 

Dopiero po wyborach parla-
mentarnych i zmianie rządu 
śledztwo smoleńskie ruszy
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Lechia chce pobić mistrza  
i rekord 



Fakty i Pogłoski

►  Oblicze PO
W czasie jednej z rozmów w 
programie  Kawa na Ławę  przed-
stawiciel PO zarzucił Czarzastemu, 
iż ocenia jakieś działania chociaż 
jest spadkobiercą zbrodniczej 
PZPR. Powiedział to poseł, który 
umoczony w tzw aferę hazardową 
został zdymisjonowany z funkcji 
wiceministra, ale jakoś się wyka-
raskał, co by nieźle świadczyło 
o jego sprycie i możliwościach 
intelektualnych. Tymczasem 
okazało się, że zszedł na poziom 

„dziadka z Wermechtu”. Pan Jacek 
Kurski powinien otrzymać tantiemy.

►  Magdalena Ogórek 
Kandydatka na Prezydenta 

RP udzieliła wywiadu telewi-
zyjnego, który jednym się po-
dobał innym nie. Najgoręcej 
potępiały kandydatkę te panie, 
których interes polityczny po-
lega na tym żeby wynik wy-
borczy pani Magdaleny był 
jak najlepszy. Czucie i wia-
ra biorą górę nad rozumem. 
Kandydatowi PiS raczej gło-
sów nie odbierze, chociaż 
chocholi taniec Pana Dudy 
wokół waluty euro taki jak 
niegdyś PiS-u w sprawie wej-
ścia Polski do UE może nieco 
zaszkodzić. Z kolei kandydat 
PO nie uzyska ponad 50 % w 
pierwszej turze w zależności 
od tego ile głosów otrzymają 
pozostali kandydaci. Stąd też 
Pan Duda raczej się uśmiecha 
do kandydatki SLD i unika 
obraźliwych ocen.

►  Patron
Szkoła, jednostka wojsko-

wa, instytucja publiczna na 
to, aby uzyskać prawo do 
nadania imienia, prawo do 
sztandaru musi mieć doro-
bek zasługujący na wyróż-
nienie. Uczniowie i rodzice 
rozpatrują kilka propozycji 
i wybierają tę jedną, która 
stała się im bliska. W mojej 
szkole podstawowej był to 
Franciszek Dąbrowski, z-ca 
dowódcy na Westerplatte. I 
w roku 1988 po roku przy-
gotowań szkoła uzyskała 
zgodę na nadanie imienia  
władz oświatowych,  do-
wództwa Marynarki Wojen-
nej i córki kapitana. 

W dwadzieścia parę lat 
później, gdy już była „wol-
ność” w jednej z gdańskich 

szkół dzieci wybrały na 
patrona Jana Brzechwę. W 
Radzie Miasta odbyło się 
głosowanie, bo części rad-
nym Brzechwa kojarzył się 
ze stalinizmem.

W Stowarzyszeniu spra-
wy załatwia się prościej, 
bez zbytniej mitręgi. Rach, 
ciach i już.

Może dotrze i do prokura-
tury, że szkoła na ulicy Aza-
liowej to szkoła, a nie budy-
nek i jej przekazanie przez 
władze miasta to łamanie 
prawa, ducha i litery ustaw o 
systemie oświaty, o kompe-
tencjach samorządu teryto-
rialnego, no i Konstytucji RP.

Franciszek Potulski

ROZMAITOŚCI

Personalia

Cytat tygodnia

F(ig)raszka

 1500                                    
tyle dzieci nie zaszczepiono na 

Pomorzu w 2013 roku

 50 tys. zł                                      
maksymalna łączna kara dla 

rodziców za nieszczepienie dzieci

35                                  
tyle przypadków nieszczepienia 
dzieci stwierdzono w Gdańsku 

i Sopocie 

Liczby

Wkrótce nam się będzie chciało

Pokazywać zgrabne ciało

A że w Święta się podjadło

Zawiązało się nam sadło

Tu nie trzeba wcale płakać

Tylko biegać, ćwiczyć, skakać

Jeść niewiele, dużo pić

Będzie efekt co tu kryć

Gdy chcesz ciachem być mój luby

To odwiedzaj fitness kluby

- To jest trochę grzech 

kościoła, że mówi 

językiem, który jest 

zamknięty, hermetyczny, 

który jest żargonem 

teologicznym. Listy 

episkopatu pisane są 

gdzieś nad głowami ludzi, 

daleko od życia 

- ks. Krzysztof 

NIEDAŁTOWSKI, 

gdański duszpasterz 

środowisk twórczych 

w "Rozmowie 

kontrolowanej" 

(Radio Gdańsk)
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 Leszek Blanik, dwukrotny 
medalista olimpijski, mistrz skoku 
gimnastycznego na igrzyskach 
w Pekinie (2008), obecnie poseł 
PO - od lipca zostanie trenerem 
reprezentacji Polski w gimnastyce, 
ale mandat parlamentarzysty, jak 
zapowiedział w Radiu Gdańsk, 
wypełni do końca kadencji. Przez 
lata jako zawodnik związany 
z klubem uczelnianym AWFiS 
w Oliwie, a jako pracownik 
z uczelnią, skutecznie wspierał 
działania na rzecz wybudowania 
w kampusie specjalistycznej 
sali do uprawiania gimnastyki. 
W działalności politycznej dał 
się poznać jako stronnik Pawła 
Adamowicza w kolejnych wy-
borach prezydenckich wystę-
pując w komitecie honorowym 
prezydenta, który jego sukcesy 
sportowe nagradzał mieszkaniami 
z samorządowego TBS-u. Przez 
chwile blisko gdańskich spraw 
żużlowych, był w komisji, która 
wybrała Roberta Terleckiego na 
prezesa gdańskiego Wybrzeża.

 Irena Okrój, pielęgniarka 
z wieloletnim stażem, została 
wyróżniona, przyznawaną po 
raz drugi, nagrodą im. Aliny Pień-
kowskiej dla ofiarnej opiekunki 
chorych. Przez wiele lat pracowała 
na oddziałach internistycznych 
i okulistycznych. Nagrodę wręczył 
w Sopocie marszałek Senatu, 
Bogdan Borusewicz, mąż zmarłej 
ponad 10 lat temu opozycjonistki 
i pielęgniarki. W uroczystości 
wzięła udział Hanna Wonaszek, 
szefowa pomorskich pielęgniarek.

 Dr Magdalena Adamowicz, żona 
prezydenta Gdańska i matka jego 
dzieci, zdaje się nie respektować 
jego wytycznych dla nauczycieli 
miejskich, których nadmierna 
aktywność zawodowa źle służy 
kondycji budżetu miasta i jest im 
przez męża, jak w Pałacu Młodzieży, 
wypominana. To co razi męża 
publicznie, nie razi prywatnie. 
Żona prezydenta, podobnie jak 
nauczyciele z Pałacu Młodzieży, 
też haruje na dwóch tak zwanych 
etatach publicznych. Na UG 
naucza studentów ubezpieczeń 
w katedrze prawa morskiego, 
a na AWFiS, któremu mąż uma-
rza pożyczkę, wspiera wiedzą 
studentów turystyki, objaśniając 
tajniki jurystyczne hotelarstwa. 
Jakby tego było mało, to zasiada 
jeszcze w radzie nadzorczej firmy 
ubezpieczeniowej w Warszawie 
i w należącej do holdingu stocz-
niowego spółki transportowej. Za 
ten trud należy się nagroda, więc 
dr Adamowicz przemieszcza się 
po ulicach mercedesem GLK war-
tym średnio 200 tys. zł, a jej mąż 
rozlewa bezdomnym i głodnym 
żurek na śniadanie wielkanocne. 
Na szczęście żurek ten i pierogi 
nie obciążają ani budżetu miasta, 
ani budżetu prezydenta. 

W Radzie Nadzorczej strategicznej 
spółki Adamowicz z zarzutami zostaje

W marcu br. zapytaliśmy 
ministra Karpińskiego czy 
w związku z postawieniem 
przez Prokuraturę Apelacyjną 
w Poznaniu pięciu zarzutów 
nieprawidłowości w oświad-
czeniach majątkowych urzę-
dującemu prezydentowi miasta 
Gdańska Pawłowi Adamowi-
czowi, jednocześnie przewod-
niczącemu Rady Nadzorczej 
Morskiego Portu Handlowego 
Gdańsk (Zarządu Morskiego 
Portu Gdańsk SA) Minister 
Skarbu Państwa rozważa od-
wołanie Pawła Adamowicza 
z funkcji przewodniczącego 
Rady Nadzorczej ZMPG SA? 

Sprawa zaczęła się od za-
wiadomienia szefa CBA z 3 
października 2013 r., dotyczą-
cego podejrzenia popełnienia 
przestępstw, ujawnionych po 
kontroli w zakresie prawidło-
wości i prawdziwości oświad-
czeń Adamowicza o stanie 
majątkowym oraz przestrze-
gania ograniczeń i obowiąz-
ków wynikających z  ustawy 
o samorządzie gminnym.

Pytanie okazało się naj-
wyraźniej na tyle trudne, że 
na odpowiedź ministerialni 
urzędnicy potrzebowali aż 

dwa tygodnie, aby w końcu 
przypomnieć nam, iż „sprawę 
prowadzi Prokuratura Apela-
cyjna w Poznaniu”.
- Do czasu prawomocnego 

wyroku sądowego Minister-
stwo Skarbu Państwa nie 
będzie sprawy komentować 

– odpowiedziało nam za mi-
nistra Karpińskiego Biuro 
Komunikacji Społecznej MSP. 

S k a r b  P a ń s t w a   m a 
w gdańskim porcie 93,3 proc. 
udziałów, Gmina Gdańsk  

- 2,27 proc., a osoby fizyczne 
- 4,43 proc.

Rady nadzorcze to dla czę-
ści samorządowców źródło 
dodatkowych, wcale nie ma-
łych dochodów. Od 2005 r. 
prezydent Gdańska dorabia 
do pensji urzędnika, którego 
obowiązkiem jest dbałość 
o interesy miasta - bo do 
tego został przez mieszkań-
ców wynajęty - w radach 
nadzorczych Zarządu Mor-
skiego Portu Gdańsk S.A. 
i Gdańskiego Przedsiębior-
stwa Energetyki Cieplnej 
Sp. z o.o. Za przewodzenie 
radom nadzorczym tylko 
w 2014 roku pobrał 95147 zł, 
a rok wcześniej 120 881 zł. 

Na razie więc Burkhard 
Jung (SPD) burmistrz Lip-
ska milczy po tym, jak za-
pytaliśmy go o dyskomfort 
sytuacji w której radą nad-
zorczą GPEC kieruje wysoki 
urzędnik z prokuratorskimi 
zarzutami. Matthias Hasberg, 
Pressesprecher i szef referatu 
komunikacji w ekipie lipskie-
go burmistrza Junga wcze-
śniej wskazywał na obowią-
zujący u lipskiego właściciela 
GPEC etyczny Kodeks Po-
stępowania (Verhaltenskodex 
der LVV-Gruppe), który za-
leca szczególną uwagę w re-
lacjach z urzędnikami, urzęd-
nikami z wyboru i politykami, 
biorącymi udział w procesach 
decyzyjnych.  
- Kodeks Postępowania LVV 

jest dla nas oczywistością – 
oświadczył nam Matthias 
Hasberg nim jeszcze Adamo-
wicz usłyszał zarzuty. 

Jak widać standardy nie-
mieckie obowiązują tylko do 
brzegów Odry i Nysy Łużyc-
kiej. Zmiennymi okazują się 
też standardy partii władzy. 
Warto przypomnieć, że kiedy 
15 listopada 2013 r. prokura-
tor generalny Andrzej Sere-
met poinformował o zamiarze 
wystąpienia o uchylenie im-
munitetu Sławomira Nowaka, 
prominenta pomorskiej PO, 
ówczesnego ministra transpor-
tu, by przedstawić mu zarzuty 
związane z nieprawidłowo-
ściami w oświadczeniach ma-
jątkowych, tego samego dnia 
Nowak złożył dymisję, a po 
przedstawieniu mu zarzutów 
i ujawnieniu tzw. taśm praw-
dy - odszedł z partii. I to mimo, 
że Sławomir Nowak przez lata 
był politycznym prymusem, 
faworytem premiera Tuska, 
a niemal wszyscy w PO liczyli, 
że uwolni się on od  zarzutów.

Obok Adamowicza w Ra-
dzie Nadzorczej ZMPG za-
siada - jako jej sekretarz 

- Szczepan Lewna, skazany 
za przestępstwo urzędnicze 
dawny miejski prawnik i wi-
ceprezydent Gdańska (2002-
06), z czasów sprzedaży 
GPEC, który odpowiadał za 
gospodarkę komunalną gminy 
i reprezentował miasto w rela-
cjach ze Stadtwerke Leipzig, 
późniejszy (już były) prezes 
zależnej od Niemców spółki 
Stadtwerke Leipzig Polska. 

Troska o tą część portu jest 
tym bardziej ważna, że trans-
akcja zablokowałaby ważne 
dla  rozwoju Gdańska tereny 
spółki na 30 lat. Tereny nad 
Martwą Wisłą pomiędzy Let-
niewem a Nowym Portem na-
biorą też wartości po otwarciu 
tunelu pod Martwą Wisłą.    

Co ciekawe Ewa Pawlak, 
w Radzie Nadzorczej przed-
stawicielka MSP poinformo-
wała nas wówczas, że „oczeki-
waniem większości członków 
RN było również zapewnienie 
mechanizmu umownego, któ-
ry zapewniłby, iż wyłoniony 
kontrahent i jego struktura ka-
pitału pozostanie pod kontrolą 
podmiotów z siedzibą w pań-
stwach członkowskich albo 
skupionych wokół WTO”. 
Czyżby były niejasności co 
do pochodzenia kapitału spół-
ki Mariner Capital Limited, 
podającą się za niezależnego 
inwestora i operatora portowe-
go z siedzibą w Saint Julian's 
na Malcie?

Być może więc Paweł Ada-
mowicz znów będzie miał oka-
zję zabrać głos jako prezydent 
Gdańska i przewodniczący 
Rady Nadzorczej ZMPG np. 
gdy konsorcjum PKP Cargo 
i Węglokoks znów stanie do 
negocjacji? Czy mając proku-
ratorskie zarzuty będzie czuł 
się komfortowo, niezależ-
ny i niczym nie skrępowany 
w swych opiniach? 

ASG

Prezydent Gdańska Paweł Adamowicz 
będzie nadal przewodził pracom Rady 
Nadzorczej Zarządu Morskiego Portu 
Gdańsk SA. Minister Skarbu Państwa 
Włodzimierz Karpiński (PO) uważa, że 
wysoki urzędnik samorządowy z pięcioma 
zarzutami prokuratorskimi, absorbujący od 
dwóch lat Centralne Biuro Antykorupcyjne 
i organy wymiaru sprawiedliwości 
może przewodniczyć radzie nadzorczej 
strategicznego przedsiębiorstwa. Minister 
z decyzjami personalnymi chce zaczekać 
do uprawomocnienia się ewentualnego 
wyroku.

 Zmarł redaktor Stanisław 
Pestka, jeden z założycieli 
Zrzeszenia Kaszubskiego w 1958, 
dwukrotnie prezes tej organizacji. 
Pracował m.in. w "Ilustrowanym 
Kurierze Polskim" w Bydgoszczy, 
w rozgłośni Polskiego Radia 
w Szczecinie, od 1969 roku 
kierownik działu w gdańskich 

"Literach", publicysta "Tygodnika 
Morskiego", a w latach 1975-81 
kierownik działu społecznego 
tygodnika "Czas". Po jego 
zamknięciu w stanie wojennym 
pracował w Wojewódzkim 
Ośrodku Kultury i Kaszubskim 
Uniwersytecie Ludowym. Do 
zawodu wrócił w 1989 roku 
i przez pięć lat był redaktorem 
naczelnym "Pomeranii". Pisał 
szkice historyczne, m.in. o gen. 
Józefie Wybickim, ma także 
w dorobku kilka tomików poezji.
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Dopiero po wyborach parlamentarnych  
i zmianie rządu śledztwo smoleńskie ruszy

- Na trzy dni przed piątą rocznicą tragedii lotu Tu-154M po-
jawiły się, dzięki przeciekom do mediów, nowe stenogramy 
zapisów rozmów z pokładu samolotu numer boczny 101. Są 
opinie biegłych, powołanych przez prokuraturę wojskową, 
którzy na nowo odczytali zapis rejestratora rozmów jakoby 
z kokpitu tupolewa. Czy opinia publiczna i śledczy otrzymali 
ważny dowód w sprawie ustalenia przyczyn tragedii?
- Nie jest przypadkiem, że te stenogramy zostały ujawnione 

akurat teraz. Zbliża się kolejna rocznica. Trwa kampania. Nie 
wiemy zresztą w jaki sposób zostały one przekazane i jakim 
ekspertyzom zostały poddane te nagrania. Pamiętam doskonale 
serię dezinformacji, jaka miała miejsce już tuż po tragicznym 
końcu lotu na uroczystości do Katynia w 2010 roku… 

- Poddani zostaliśmy zabiegom dezinformującym?
- Czyż nie było kłamliwych oskarżeń kierowanych w stronę 

dowodzącego sił powietrznych? Później prokuratura wojsko-
wa przyznała, że alkoholu we krwi generała Błasika nie było. 
Teraz znowu jakieś „piwko” miało być pite na pokładzie. Ba-
dania toksykologiczne wykazały, ze nikt tam alkoholu nie pił. 
Były puszczane inne kłamliwe informacje. Pamiętam opinie 
o „czterokrotnym podchodzeniu do lądowania” i zdania „tak 
lądują debeściaki”, „jak nie wyląduję, to mnie zabije”. Byli 
nawet podobno świadkowie kłótni generała Andrzeja Błasika 
z kapitanem samolotu Arkadiuszem Protasiukiem tuż przed 
startem, rano 10 kwietnia. To wszystko okazało się nieprawdą.

- Ucierpiała powaga państwa? Przecież zapewniano nas, że 
państwo zdało egzamin po 10 kwietnia 2010 roku… 
- I tamta tragedia i to co działo się po niej, jak nieudolnie pro-

wadzono śledztwo, dowodzi, że państwo dramatycznie nie zda-
ło egzaminu. To jest kompromitacja państwa polskiego. W dys-
kusji któryś z moich polemistów mówił o świetnej organizacji 
pogrzebów i żałoby narodowej. Dużo lepiej niestety pogrzeby 
organizuje każdy jeden zakład pogrzebowy. Przynajmniej nie 
myli ciał i nie naraża bliskich na wielką dodatkową traumę. 

- Czy mamy jeszcze cień szansy na wyjaśnienie tamtej tragedii 
i na pociągnięcie winnych do odpowiedzialności?
- Coraz powszechniejsze wydaje się przekonanie, iż jest to 

bardzo trudne. I to przez bierność strony polskiej. Bo o rosyj-
skiej nie będę się wypowiadał teraz. Polskie władze nie wy-
pełniły swoich obowiązków. Kluczowe znaczenie miało i ma 
zbadania wraku samolotu. Do  prowadzenia badań niezbędny 
jest dostęp do dowodów. A przecież wrak malezyjskiego sa-
molotu został przekazany bardzo szybko Holandii mimo, że 
do zestrzelenia maszyny doszło na terenie działań wojennych. 
Wrak jest badany przez specjalistów z międzynarodowej ko-
misji. A zdjęcia z niszczenia szczątków pozostałych z naszego 

Tu-154M obiegły świat. 
- W książce Juergena Rotha o Smoleńsku 2010 roku ten 
niemiecki dziennikarz śledczy podaje, że niemiecki wywiad 
(BND) ma informacje, że przyczyną katastrofy mógł być 
zamach przeprowadzony przez rosyjskie służby specjalne 
z udziałem wysokich dygnitarzy z Polski. Czy strona polska, 
na przykład prokuratura wojskowa, powinna wystąpić 
do strony niemieckiej o międzynarodową pomoc prawną 
i o dostęp do dokumentów BND?
- Powinna, ale nie wystąpi i do tej pory nie wystąpiła. Ape-

lujemy od pięciu lat o taką pomoc i o powołanie międzynaro-
dowej komisji do zbadania przyczyn katastrofy smoleńskiej. 
Bez dobrej woli polskich władz tego się nie da zrobić. Taka 
komisja powinna rozpocząć śledztwo smoleńskie i przebadać 
wszelkie dowody. Tymczasem tuż przed piątą rocznicą powie-
lamy kłamstwa MAK z raportu generał Anodiny. Najpewniej 
Niemcy i Amerykanie nieoficjalnie deklarowali pomoc, ale 

rząd się o to nie zwrócił. Następny rząd RP poprosi o taką mię-
dzynarodową pomoc. My dzisiaj nawet nie wiemy ile odczytów 
czarnych skrzynek strona polska ma i który z tych odczytów 
jest autentyczny. Część nagrań z rejestratora tupolewa badał 
krakowski Instytut Ekspertyz Sądowych imienia Sehna. Mówię 
część, bo są nieścisłości. 

- Czy zatem ów przeciek zapisów z pokładu samolotu ma 
jakieś znaczenie w kampanii wyborczej?
- Są takie próby by powrócić do wersji o naciskach i winie 

pilotów, by ten sposób narracji odegrał rolę w kampanii wybor-
czej. Niedługo usłyszymy być może, że to nie kapitan Protasiuk 
pilotował samolot, że nie było gry politycznej wokół lotu i tam-
tej wizyty, ale że za sterami tupolewa siedział jedyny odpo-
wiedzialny za tragedię Andrzej Duda, kandydat PiS. Są jednak 
granice absurdu. Opinia publiczna zdaje sobie z tego sprawę... 

- General Petelicki ujawnił swego czasu treść wiadomości 
sms rozesłanej do polityków Platformy tuż po katastrofie, 
iż to piloci ją spowodowali schodząc poniżej minimum bez-
pieczeństwa i tylko trzeba ustalić kto ich do tego zmusił. Ta 
wersja powraca…
- I to wszystko wymaga wyjaśnienia. Również to, jak zacho-

wywali się niektórzy tuż po tamtej tragedii. Podobnie jak akcja 
dezinformująca opinię publiczną, jak seria tajemniczych samo-
bójstw. Rząd PO-PSL zaniedbał swoje obowiązki i nie zrobił 
wszystkiego by wyjaśnić okoliczności dramatu z 2010 roku, 
a przede wszystkim by do niego nie dopuścić. 

- Jaka była ochrona kontrwywiadowcza lotu z głową państwa 
i generalicją w 2010 roku? 
- Proszę zauważyć, że nasze możliwości w dotarciu do ma-

teriałów dowodowych i do organizacji pracy służb specjal-
nych były ograniczone już wówczas, a tym bardziej są teraz. 
Jesteśmy parlamentarzystami opozycji. Nie dysponujmy in-
formacjami od tych służb. Dodam jedynie, że BOR-u (Biuro 
Ochrony Rządu – dop. red.) na lotnisku w Smoleńsku nie było. 
Był kierowca ówczesnego ambasadora Jerzego Bahra i jego 
ochroniarz. Dopiero po wyborach parlamentarnych i zmianie 
rządu śledztwo smoleńskie naprawdę ruszy. Zrobimy wszyst-
ko, aby prawda o przyczynach katastrofy TU-154M i o tym 
dlaczego tak nieudolnie prowadzone było śledztwo wyszła na 
światło dzienne. Polacy na to zasługują. Chodzi bowiem o po-
wagę państwa.

Z Maciejem Łopińskim, byłym szefem 
Gabinetu Prezydenta RP, prezesem Ruch 
Społecznego im. Prezydenta RP Lecha 
Kaczyńskiego rozmawia Artur S. Górski

4 Metropolitalne Targi Pracy  
- kto się nie rozwija ten się cofa

Kolejna edycja Metropolital-
nych Targów Pracy Pomorza 
cieszyła się bardzo dużym 
zainteresowaniem. Już kilka-
dziesiąt minut przed oficjal-
nym rozpoczęciem targów, 
godz. 11.00, przed Amber 
EXPO zgromadziło się kil-
kaset osób, które nie mogły 
się doczekać wejścia na targi 
i poznania ofert pracodawców. 
- Targi organizujemy po 

raz czwarty i są coraz lepsze, 
oferta jest coraz bogatsza - 
stwierdził Roland Budnik, 
dyrektor Powiatowego Urzę-
du Pracy w Gdańsku. - W tym 
roku mamy ponad 150 praco-

dawców i 1500 miejsc pracy. 
Są urzędy pracy praktycznie 
z całego obszaru metropo-
litalnego. Jest wielu szuka-
jących pracy. Na tegorocz-
nych targach mamy atrakcje, 
których nie było wcześniej. 
Przykładem może być Aleja 
Rekrutacji gdzie każdy może 
przygotować się do rozmowy 
w pracodawcą, napisać list 
motywacyjny pod okiem fa-
chowca, zrobić CV, są nawet 
testy z języka angielskiego, 
można sobie zrobić porządne 
zdjęcie do CV. Jest specjalna 
strefa IT, to jest taka nasza 
dolina krzemowa gdańska, 

w której są firmy z sektora IT 
potrzebujące informatyków, 
programistów. Odbywają 
się warsztaty, konsultacje 
z doradcami zawodowymi. 
Jest dużo atrakcji i myślę, że 
wszyscy, którzy odwiedzili 
targi nie żałowali. Targi to 
dla szukających pracy naj-
lepsza okazja do zaprezen-
towania się pracodawcom. 
Czasami dostać się do praco-
dawcy jest bardzo trudno. Tu 
można z nimi bezpośrednio 

porozmawiać. Jest okazja do 
zrobienia dobrego wrażenia. 
Można się umówić na spo-
tkanie indywidualne. Podczas 
targów można się szczegóło-
wa dopytać o warunki pra-
cy, o ofercie. Na tym polega 
przewaga targów nad innymi 
formami rekrutacji. Bardzo 
się cieszę, że udaje się nam 
wywiązywać z naszej roli 
czyli łączymy tych którzy 
szukają pracowników z tymi, 
którzy szukają pracy. 

Oferty pracy był różno-
rodne. Oprócz wspomnianej 
przez dyrektora Budnika 
strefy IT nie brakowało ofert 
z branży stoczniowej, skle-
pów sieciowych, instytucji 
finansowych. Swoje stoisko 
miała Grupa Lotos. Bogata 
była oferta pracy zagranicz-
nej m.in. w ramach EURES 

- sieci europejskich ofert pracy. 
Szukający pracy na targi 

przychodzili z różnymi ocze-
kiwaniami. 

- Na targi przyszłam rozej-
rzeć się i sprawdzić jakie są 
możliwości na rynku pracy - 
przyznała pani Monika. - Nie 
bardzo wierzę, że znajdę tu 
konkretną pracę. Poszukuję 
pracy w sektorze biuro-han-
dlowym. 
- Przyszedłem sprawdzić 

swoją wartość na rynku pra-
cy - stwierdził Paweł Ostęp. -  
Jestem zatrudniony na umo-
wę o pracę. Mam taki zwy-
czaj, że raz na jakiś czas 
sprawdzam czy a nuż coś cie-
kawszego się nie pojawi. Kto 
się nie rozwija ten się cofa. 
Na targach sprawdzam oferty 
z sektora w którym jestem za-
trudniony. Dodatkowo pytam 
czy się nie przekwalifikować. 
Wszystko zależy od tego co 
mogą mi w boksach zapropo-
nować. 

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

4 edycja Metropolitalnych Targów Pracy 
Pomorza odbyła się w Amber EXPO. 150 
pracodawców oferowało ponad 1500 
miejsc pracy. Targi odwiedziły tysiące 
osób szukających pracy. Organizatorami 
Metropolitalnych Targów Pracy Pomorza 
byli Powiatowy i Wojewódzki Urząd 
Pracy w Gdańsku.



GAZETA GDAŃSKA
piątek 10 kwiecień 2015 r. 7REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 10 kwiecień 2015 r.8 KULTURA/NAUKA 

Galeria Sztuki Gdańskiej

Marynistyka w stylu abstrakcji  
ekspresyjnej Marka Wróbla 

Marek Wróbel maluje już od 
ponad 30 lat. Jego sztuka cały 
czas wzbudza duże zainte-
resowanie,  przyciąga swo-
im optymizmem, czystością, 
nasyceniem barw, ekspresją. 
Choć sam czasami uważa, że 
jego dynamiczny styl malo-
wania nieco osłabł. Natomiast 
ja uważam, że jego malarstwo 
nabrało pewnej dostojności, 
nabrało szlachetnej patyny 
i jest coraz ciekawsze. Przy-
puszczam, że doświadczenia 
życiowe i artystyczne utwier-
dzają go o wyborze właściwej 
drogi,  którą obrał przed laty. 
To widać, że czuje się dobrze 
a malowanie cały czas sprawia 
mu przyjemność. Przypomnę, 
że jego estetyka malarska 
rodziła się pod okiem trzech 
znakomitych profesorów na-

szej  gdańskiej  uczelni Hugo-
na Laseckiego, Władysława 
Jackiewicza i Kiejstuta Be-
reźnickiego. Uczelnię kończył 
w 1984 roku, ale nie wybrał 
tak wówczas modnej drogi 

„nowych dzikich”, wręcz prze-
ciwnie zafascynowany był 
malarstwem „szkoły nowo-
jorskiej”, wybrał spojrzenie na 
sztukę Willema de Kooniga. 

Ostatnia jego wystawa w no-
wej przestrzeni, którą udostęp-
niła Pomorska Strefa Ekono-
miczna jest tego dowodem. 
Prezentowanych jest około 30 
obrazów, sporych formatów. 
Jednak część wystawy mieści 
się w nowoczesnym łączni-
ku, gdzie przewidziano tylko 
oświetlenie dzienne, szkoda, 
bo właśnie w nim, prezento-
wane są obrazy morza, które 

wywołują, przynajmniej we 
mnie, największe przeżycia. 
Wróbel żywioł morski widzi 
po swojemu. Uwielbiam tę 
niemiecką ekspresję, która 
zapewne jest również wielką 
inspiracją gdańskiego arty-
sty. Morze w wydaniu Marka 
Wróbla, w swojej tajemni-
czości wywołuje wyjątkowe 
doznania. 

Polecam obejrzenie wysta-
wy, jednak przy świetle dzien-
nym. Warto, bo nowoczesna 
przestrzeń galerii „Park” jest 
jakby stworzona do prezenta-
cji twórczości Marka Wróbla.

Stanisław Seyfried

Wystawa prac Marka Wróbla 
zainaugurowała działalność galerii 
sztuki „Park” w Parku Naukowo-
Technologicznym.

Energa nagrodziła najlepsze prace doktorskie  
o tematyce energetycznej

Partner "Galerii Sztuki Gdańskiej"

- Nagrody są symboliczne, 
ale dokonania nagrodzonych 
doktorantów już takie sym-
boliczne nie są - powiedział 
Mirosław Bieliński, Prezes 
Zarządu Energa SA, który 
wręczył nagrody laureatom 
konkursu. - Konkurs na naj-
lepszą pracę doktorską jest 
jednym z wielu przykładów 
działań Grupy ENERGA 
mających na celu promocję 
i wspieranie nauki, pracy 
i  osiągnięć polskich na-
ukowców. Współ pracuje-
my z wieloma instytucjami 
naukowymi i badawczymi, 
nie tylko w Trójmieście, 
ale również w całym kraju 
i za granicą. Stawiamy na 
projekty, które w przewidy-
walnej przyszłości pozwolą 
nam wdrażać innowacyjne 
rozwiązania i stawiać czoła 
wyzwaniom, z którymi mie-

rzy się branża energetyczna.
Energa już po raz kolejny 

nagrodziła autorów najlep-
szych prac doktorskich. - Do 
tej pory konkurs był realizo-
wany lokalnie - powiedział 
Mirosław Czapiewski, dy-
rektor do spraw instytu-
cjonalnych ENERGA SA. 

- Laureaci byli nagradzani 
na uroczystym posiedzeniu 
senatu Politechniki Gdań-
skiej. Tematyka prac, które 
mogą brać udział w konkur-
sie dotyczy zagadnień tech-
nicznych i technologicznych 
związanych z energią elek-
tryczną. Przy ocenie brana 
jest pod uwagę ich aplika-
cyjność czyli czy te rzeczy, 
które zostały nam przedsta-
wione będą przedmiotem 
naszych zainteresowań, czy 
będziemy rozważali moż-
liwość wykorzystania tych 

osiągnięć i badań w prak-
tyce.

Zwycięzca, dr Łukasz Ro-
słaniec z Politechniki War-

szawskiej, otrzymał nagrodę 
pieniężną w wysokości  15 
tys. zł za pracę opracowa-
ną w języku angielskim pod 
tytułem „Grid-tie inverter 
cooperating with renewa-
ble energy sources used for 
voltage quality improvment” 
(„Falownik sprzęgający od-
nawialne źródło energii z sys-
temem elektroenergetycznym, 
umożliwiającym poprawę ja-

kości napięcia”).
Drugie miejsce i nagrodę 

w wysokości 10 tys. zł jury 
przyznało dr. Krzysztofo-

wi Dobrzyńskiemu za pracę 
pt .  „Metodyka szacowa-
nia maksymalnej generacji 
rozproszonej ulokowanej 
w elektrowniach wiatrowych”, 
wykonaną i obronioną na 
Wydziale Elektrotechniki 
i Automatyki Politechni-
ki Gdańskiej. - Ta nagroda 
przede wszystkim oznacza to, 
że praca, którą wykonujemy 
na Politechnice Gdańskiej 

jest zauważana - stwierdził 
dr Krzysztof Dobrzyński. - 
Miłe jest to, że przedsiębior-
cy poszukują rozwiązań nie 

tylko zagranicą, ale również 
w ośrodkach naukowych 
w Polsce. I to jest w pewien 
sposób budujące. Energa 
jest blisko nas, jest lokalnym 
przedsiębiorstwem i dla nas, 
dla Politechniki, ważne jest, 
aby współpraca między poli-
techniką i Energą zacieśniała. 
Bardzo mi miło, że kapituła 
zauważyła tą pracę, że Ener-
ga zechciała ją dojrzeć, bo 

ona również miała udział 
w wyborze nagrodzonych 
prac. Takie wyróżnienia jest 
bardzo ważne, bo zachęca do 
dalszej pracy. Praca naukowa 
bardzo często wiąże się z tym, 
że siedzimy przez wiele mie-
sięcy, pracujemy nad czymś 
i nie widać efektów. Widać 
je w wersji papierowej, a nie 
materialnej, której możemy 
dotknąć.

Jury zdecydowało o przy-
znaniu dwóch równorzędnych 
trzecich nagród w wysokości 
5 tys. zł. Otrzymali je: dr 
Beata Bochentyn za pracę 
pt. „Właściwości struktural-
ne i transportowe kompo-
zytorów tytanianu strontu 
z tlenkami przewodzącymi 
jonowo”, obronioną na Wy-
dziale Fizyki Technicznej 
i Matematyki Stosowanej Po-
litechniki Gdańskiej oraz dr 
Wojciech Adamczyk za pracę 
pt. „Modeling of tech oxy-fu-
el combustion process within 
the circulating fluidized bed” 
(„Modelowanie procesu spa-
lania tlenowego w cyrkula-
cyjnej warstwie fluidalnej”), 
obronioną na Wydziale In-
żynierii Środowiska i Ener-
getyki Politechniki Śląskiej 
w Gliwicach.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz

W Dworze Artusa wręczono nagrody 
w konkursie o nagrodę prezesa 
zarządu Energa SA na najlepszą pracę 
doktorską poświęconą technicznym 
i ekonomicznym problemom 
przetwarzania, przesyłu, dystrybucji  
i obrotu energią elektryczną. Zwycięzca, 
dr Łukasz Rosłaniec z Politechniki 
Warszawskiej, otrzymał nagrodę 
pieniężną w wysokości 15 tys. zł.

Pomorska Strefa Ekonomicz-
na i Fundacja „Wspólnota 
Gdańska” zapraszają do 
Parku Naukowo-Techno-
logicznego (Gdańsk - ul. 
Trzy Lipy 3, budynek B, 
II piętro). Wystawa jest 
zarazem inauguracją 
galerii sztuki „Park”.
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Trudne zadanie "Atomówek"Lechia chce pobić mistrza i rekord 
Zagubione w przyjęciu i ataku siatkarki PGE Atomu Trefl 
przegrały w Krasnodarze pierwszy mecz finału CEV  
z Dynamem 0:3 (18:25, 20:25, 22:25). Rewanż w sobotę  
o godz. 20.00 w ERGO Arena.

Mistrz Polski – Legia Warszawa, będzie kolejnym rywalem 
piłkarzy Lechii Gdańsk. Biało-zieloni od Wielkiej Soboty nie 
są już niepokonaną drużyną wiosny w T-Mobile Ekstraklasie, 
ale zapewne dołożą wszelkich starań aby wrócić na drogę 
zwycięstw. 

Sopocianki zaczęły spotka-
nie fatalnie. Wprawdzie po 
kiwce Zaroślińskiej było 
1:2, ale na przerwę tech-
niczną drużyny schodziły 
przy prowadzeniu Dynama 
8:1. Podopieczne trenera 
Lorenzo Micellego miały 
duże problemy z przyję-
ciem i skutecznością ataku. 
Sopocianki popełniały rów-
nież proste błędy. Po pierw-
szej przerwie technicznej 
gra "Atomówek" poprawiła 
się i sopocki zespół odro-
bił część strat zmniejszając 
prowadzenie gospodyń do 
trzech punktów (7:10). Po 
skutecznym bloku sopocia-
nek było 11:13, ale kolejny 
przestój i problemy w przy-
jęciu pozwoliły zawodnicz-
kom Dynama na powiększe-
nie przewagi (17:11). Próby 
zmian, na parkiet weszły 
Kaczmar, Efimienko, nie 
zmieniły obrazu spotkania 
i Rosjanki pewnie wygrały 
pierwszego seta.

Sopocianki  bardzo do-
brze zaczęły drugą partię od 
prowadzenia 3:0. Przewa-
ga podopiecznych trenera 
Micellego utrzymywała się 
przez chwilę po powrocie 
na parkiet po pierwszej prze-
rwie technicznej. Od stanu 
10:7 sopocianki zanotowały 
kolejny przestój i pozwoliły 
rywalkom zdobyć 7 punktów 
z rzędu. Udało się doprowa-
dzić do remisu (14:14). Ko-
lejny przestój sopocka dru-
żyna zaliczyła przy stanie 
16:17 i po chwili było 16:23. 
Wejście na parkiet Miros 
pozwoliło tylko zmniejszyć 
rozmiary porażki. 

Trzeciego seta sopocianki 
zaczęły od prowadzenia 2:0, 

3:1. Potem było 7:4, ale ko-
lejny przestój spowodował, 
że na pierwszej przerwie 
technicznej 8:7 prowadziło 
Dynamo. Po chwili gospo-
dynie miały trzy punkty prze-
wagi (11:8). Po drugiej prze-
rwie technicznej sopocianki 
poderwały się do walki i naj-
pierw doprowadziły do wy-
równania (17:17), a nawet 
objęły prowadzenie (20:19, 
21:20). Końcówka należała 
do Dynama, a mecz zakoń-
czył blok Rosjanek na Leys. 

W Krasnodarze sopocian-
ki zagrały jedno z najsłab-
szych, jeśli nie najsłabsze 
spotkanie w tym sezonie. 
Podopieczne trenera Micel-
lego bardzo słabo spisywały 
się w przyjęciu, które było 
bardzo niedokładne. Innym 
elementem gry, który w so-
pockiej drużynie pozosta-
wiał dużo do życzenia był 
atak. "Atomówki" zakoń-
czyły mecz ze skutecznością 
34 procent, ale w dużej mie-
rze dzięki skutecznej grze 
Miros (60 %) i 100-procen-
towej skuteczności Tokar-
skiej i Fonoimoany, które 
wykonały po. . .  1  ataku. 
Leys, Cooper i Kaczorow-
ska punktowały co czwarty 
atak, a Zaroślińska kończyła 
co trzecią piłkę. Nie można 

mieć zastrzeżeń do sopoc-
kiego bloku. Sopocianki 
11 razy zatrzymywały ry-
walki, miały również wiele 
wybloków, ale nie potrafiły 
tego wykorzystać. W so-
pockiej drużynie na dobrą 
notę zasłużyła tylko Anna 
Miros, która mimo, że we-
szła w końcówce drugiego 
seta była najskuteczniejszą 
zawodniczka PGE Atomu 
Trefla. Nienajgorzej wypa-
dła również Kaczmar. To-
karska i Efmienko w ataku 
nie istniały, bo w sumie do-
stały... jedną wystawę. Po-
zostałe podopieczne trenera 
Micellego zagrały słabo lub 
bardzo słabo. Dynamo nie 
zagrało nic specjalnego. To 
sopocianki zagrały fatalny 
mecz. Gdyby zagrały cho-
ciaż na 50 procent swoich 
możliwości mogły się po-
kusić w Krasnodarze o dużo 
lepszy wynik. W rewanżu 
w ERGO Arena podopiecz-
ne trenera Micellego muszą 
wygrać mecz za trzy punk-
ty (3:0 lub 3:1), a następnie 
wygrać złotego seta. Zada-
nie trudne, ale nie niemoż-
liwe do wykonania. 

Tomasz Łunkiewicz

Dynamo Krasnodar - PGE Atom Trefl 3:0 (25:18, 
25:20, 25:22)

Dynamo Krasnodar: Fabiola (3), Marjuchnicz (3), Szasz-
kowa (13), Koszeljewa (20), Garay (8), Dianskaja (10), 
Krjuczkowa (L) oraz Kalderon, Filisztyńskaja, Pasynkowa

PGE Atom Trefl Sopot: Tokarska (2), Leys (9), Bełcik (1), 
Cooper (5), Kaczorowska (5), Zaroślińska (10), Duraj-
czyk (L) oraz Efimienko (1), Kaczmar (1), Fonoimoana 
(1), Miros (12)

Mecze z Legią zawsze są ma-
gnesem, który ściąga na try-
buny większa liczbę widzów. 
Przypomnijmy, że tym razem 
gdański klub ogłosił akcję 
nie tylko bicia mistrza Polski, 
ale także bicia rekordu fre-
kwencji. Jeśli na trybunach 
stadionu w Gdańsku – Letni-
cy zasiądzie co najmniej 34 
445 widzów wówczas rekord 
zostanie pobity, a wszyscy, 
którzy przybędą na „rekordo-
we” spotkanie będą mogli za 
darmo wejść na kolejny mecz 
biało-zielonych, który roze-
grany zostanie 26 kwietnia, a 
przeciwnikiem będzie Górnik 
Łęczna. Sprzedaż biletów na 
to spotkanie cały czas trwa. 
Według stanu na środowy 
wieczór rozeszło się już oko-
ło 22 tysięcy wejściówek. 
Początek rywalizacji na PGE 
Arenie zaplanowano na sobo-
tę, na 15.30. Mecz pokazany 
zostanie również w telewizji 
publicznej. To szczególne 
wyróżnienie, gdyż zgodnie 
z ustaleniami dotyczącymi 
praw do transmisji telewizyj-
nych spotkań T-Mobile eks-
traklasy telewizja publiczna 
ma prawo do pokazania na 
żywo czterech spotkań w 
sezonie 2014/2015. Jesienią 
w ten sposób, na zasadzie 
bezpłatnego przekazu, kibice 
mogli obejrzeć mecz Lechii 
ze Śląskiem Wrocław, nie-
stety gdańszczanie przegrali 
wówczas aż 1:4.

Z całą pewnością sobotni 
mecz będzie szczególnym 
dla „warszawskiej kolonii” 
w gdańskim klubie. Na miej-
sce w składzie od pierwszej 
minuty liczyć może Ariel 
Borysiuk. Młody pomocnik 

stanowi pewny punkt w talii 
Jerzego Brzęczka. Pozostali 

„legioniści” trawy w sobotę 
mogą nie powąchać. Z pew-
nością w składzie przydał-
by się Jakub Wawrzyniak. 
Defensywa gdańszczan bez 
reprezentanta Polski w ostat-
nim meczu nie stanowiła już 
tak pewnej formacji jak we 
wcześniejszych meczach. 
Wprawdzie słynący z nie-
chęci do wywiadów piłkarz 
już wznawia treningi, jednak 
jego występ w sobotę jest 
praktycznie wykluczony. Z 
Legii przyszedł do Gdańska 
Łukasz Budziłek, jednak 
bramkarz może jak na razie 
liczyć na miejsce na ławce 
rezerwowych. Na występ ra-
czej nie ma co liczyć Daniel 
Łukasik, który ostatnio wy-
stępował w rezerwach Le-
chii, a w pierwszym składzie 
zagrał ostatnio kilkanaście 
minut w meczu z Pogonią. 

Pod znakiem zapytania stoi 
też powrót do gry Sebastiana 
Mili, który odniósł kontuzje 
podczas meczu reprezenta-
cji Polski. O punkty z Legią 
będzie jeszcze trudniej niż z 
Cracovią, jednak gdańszcza-
nie o wiele lepiej wypadają 
w meczach, w których nikt 
nie stawia ich w roli fawory-
tów. Tak będzie też w sobotę. 
Mistrzowie Polski, aktualny 
lider ekstraklasy wskazywani 
są w gronie ścisłych fawory-
tów do mistrzowskiej korony. 
Legia ma jednak swoje pro-
blemy, zwłaszcza po tym jak 
z drużyną pożegnał się Mi-
roslav Radović. Piłkarze ze 
stolicy przeciętnie rozpoczęli 
rok 2015, w sześciu pierw-
szych spotkaniach zdobyli 

tylko 8 punktów, a ponadto 
zostali wyeliminowani z Ligi 
Europy przez Ajax Amster-
dam. W lidze przegrali m.in. 
u siebie z Jagiellonią  Biały-
stok. W ostatnich dniach le-
gioniści jakby odzyskali rytm, 
najpierw w półfinale Pucharu 
Polski rozbili Podbeskidzie 
bielsko Biała, a w lidze po-
konali pewnie Piasta Gliwice.

Legia jest, obok Ruchu 
Chorzów, jednym z rywali, z 
którymi gdańszczanie najczę-
ściej rywalizowali w historii 
swoich występów w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej. W 
sumie zespoły z Gdańska i 
Warszawy stoczyły ze sobą 
44 boje. Niestety dla pod-
opiecznych Jerzego Brzęczka 
aż 27 spotkań zakończyło się 
zwycięstwem Legii, osiem 
razy był remis, zaś dzie-
więciokrotnie wygrywali 
gdańszczanie. Co ciekawe 
od czasu powrotu Lechii do 
ekstraklasy bilans ten uległ 
zdecydowanej poprawie. Na 
14 spotkań gdańszczanie wy-
grali 5 w tym m.in. w sezonie 
zasadniczym poprzednich 
rozgrywek wygrali zarówno 
przy Łazienkowskiej jak i na 
PGE Arenie. Jesienią, w tym 
sezonie, w Warszawie już tak 
dobrze nie było i biało-zie-
loni przegrali 0:1 po bramce 
Orlando Sa na trzy minuty 
przed końcem spotkania. Co 
ciekawe od 2008 roku ani w 
lidze, ani w Pucharze Polski 
w meczach Legii z Lechią nie 
zagrano na remis.

Krzysztof Klinkosz 

Lotos Trefl gra o Mistrzostwo Polski!

Niesamowite emocje prze-
żywali kibice, którzy mimo 
świąt zdecydowali się wy-
brać w Wielką Sobotę do 
ERGO Areny. Po kapital-
nym, dramatycznym spo-
tkaniu, po prawie trzech go-
dzinach walki po ostatniej 
piłce to gdańszczanie mogli 
wznieść ręce w górę i cie-
szyć się z wygranej. 

Spotkanie było bardzo za-
cięte o czym najlepiej świad-
czą wyniki poszczególnych 
setów. Żadnej z drużyn nie 

udawało się uzyskać zbyt 
wysokiej przewagi. Najwięk-
szą, pięciopunktową, mieli 
gdańszczanie w trzecim secie. 
Przez większą część spotka-
nia gra była bardzo wyrów-
nana, a przewaga jednej lub 
drugiej drużyny oscylowała 
w granicach 1-2 punktów. 
Bardzo często co 3-4 akcje 
zmieniało się prowadzenie. 
Gdańszczanie mieli częściej 
inicjatywę, ale pozwalali ry-
walom na odrabianie strat. 
Również w tie breaku pod-

opieczni Andrei Anastasiego 
prowadzili 14:10, a prawie 
roztrwonili tą przewagę. 
Mecz zakończyło obicie beł-
chatowskiego bloku przez 
Mateusz Mikę. 

W środę gdańszczanie za-
czynają walkę o złoty medal. 
Faworytem są rzeszowianie. 
Podopieczni trenera Anasta-
siego i tak zrobili już w tym 
sezonie więcej niż ktokol-
wiek, chyba nawet najwięk-
si optymiści,  oczekiwał. 
Gdańszczanie nie stoją na 

straconej pozycji. W sezonie 
zasadniczym pokonali, wyjąt-
kowo grając w Gdyni, Asseco 
Resovię. Również w meczu 
w Rzeszowie mimo porażki 
1:3 mogli się pokusić o lep-
szy wynik. 

Gdańszczanie awansując do 
finału PlusLigi wywalczyli 
sobie prawo gry w Lidze Mi-
strzów w sezonie 2015/2016.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz 
Łunkiewicz 

Siatkarze Lotosu Trefla walczą o złoto mistrzostw Polski! W czwartym meczu 
półfinałowym PlusLigi podopieczni Andrei Anastasiego w Wielką Sobotę pokonali po 
raz trzeci PGE Skrę Bełchatów. Gdańszczanie wygrali 3:2 (24:26, 27:25, 25:22, 21:25, 
15:13) w całej serii zwyciężając 3:1. Podopieczni trenera Anastasiego nie tylko będą 
walczyć o mistrzostwo Polski, ale zapewnili sobie prawo startu w przyszłorocznej 
edycji Ligi Mistrzów. Pierwszy mecz finałowy z Asseco Resovią w środę, godz. 20.00, 
w Rzeszowie.

Lotos Trefl - PGE Skra 3:2 (24:26, 27:25, 25:22, 
21:25, 15:13)

Lotos Trefl: Grzyb 9, Falaschi 3, Schwarz 15, Gawryszew-
ski 14, Troy 26, Mika 14, Gacek (libero) - Czunkiewicz, 
Schulz, Stępień

PGE Skra: Wlazły 24, Kłos 3, Conte 13, Wrona 5, Uriarte 
5, Marechal 5, Tille (libero) - Piechocki (libero), Winiarski 
7, Włodarczyk 9, Brdovic, Lisinac 8
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Gdańskie Smocze Łodzie dominowały  
w olsztyńskim basenie

Pojechało 30 wychowanków, co pozwoliło wystawić aż 
cztery drużyny w kategorii Junior MIKST. Pierwsza druży-
na przeszła przez całe zawody jak burza. W wielkim finale 
spokojnie, konsekwentnie i szybko zwyciężyli pokonując 
drużynę Husarii Gdańsk  Druga drużyna po przegranej 
z pierwszą drużyną w półfinale, zdecydowanie zwyciężyła 
rywalizację o 3 miejsce także z drużyną Husarii Gdańsk. 
W kategorii senior ich trenerzy Grzegorz Kwiatkowski , 
Radosław Lemke oraz Wojciech Wodziński również rozbili 
osady z całej Polski zwyciężając jako PG Smoki Północy 
w każdej kategorii! Filmik z ich udziałem w finale w kate-
gorii OPEN stał się w ostatnich dniach międzynarodowym 
hitem Internetu.

Dzień wcześniej nauczyciel GOKF Grzegorz Kwiatkowski 
zorganizował wyjazd gdańskich szkół na zawody basenowe. 
Pojechało razem z nauczycielami ponad 70 osób. Gdańskie 
drużyny wiodły na zawodach prymat w swoich kategoriach.

Oprócz rywalizacji wychowankowie GOKF mieli możli-
wość spotkania i rozmowy ze srebrnym i brązowym me-
dalistą olimpijskim z Seulu 1988 Markiem Łbikiem. Ten 
utytułowany kanadyjkarz bardzo ciepło wypowiadał się 
o wychowankach GOKF. Powiedział, że obserwuje uch od 
lat i trzyma kciuki za tegoroczny start w Klubowych Mi-
strzostwach Europy, które odbędą się 31.07-2.08.2015 r. 
w Divonne-les-Baines (Francja)

Źródło MMKS Gdańsk
fot. MMKS Gdańsk

Wychowankowie GOKF wzięli udział  
w III Ogólnopolskich Zawodach 
Smoczych Łodzi na Basenie w Olsztynie.

Bezpłatne treningi 
lekkoatletyki z GOKF

„PRIMA APRILLIS 2015” na pływalni
Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej 
zaprasza na bezpłatne zajęcia z Lekkiej 
atletyki!!!

Gdański Ośrodek Kultury Fizycznej zaprasza dzieci ze szkół 
podstawowych i gimnazjalnych na ruchowe zajęcia ogólnoroz-
wojowe, o charakterze lekkoatletycznym.

Celem zajęć jest wszechstronny rozwój fizyczny młodego or-
ganizmu, opanowanie podstaw techniki biegu, skoków i rzutów 
oraz bezpośrednie przygotowanie wychowanków do startów 
w zawodach lekkoatletycznych

Organizatorzy gwarantują profesjonalizm, zaangażowanie 
kadry nauczycielskiej oraz atmosferę sprzyjającą rozwojowi 
Państwa dziecka. Udział we wszystkich proponowanych zaję-
ciach ruchowych jest bezpłatny!

Zapisy dzieci odbywają się bezpośrednio na zajęciach:
Wiek: 

Dziewczęta i chłopcy rocznik 2005 i starsi
Plan zajęć:

Poniedziałek-piątek 16.00-18.00, sobota 10.30-13.00
Miejsce zajęć:

 Stadion i siłownia GOKF ul. Grunwaldzka 244, hala AWFiS 
ul. K. Górskiego 1 oraz hala sportowa PSB ul. Grunwaldzka 238
Prowadzący zajęcia:
Trener koordynator – Dariusz Adamczyk, tel. 504-820-635
Trener – Krzysztof Krystecki, tel. 606-283-927
Trener – Krzysztof Skalski, tel. 723-781-247
Trener – Adrian Czwojda, tel. 784-047-083

W tym roku w zawodach wzięło udział prawie pięćdziesięciu 
zawodników (dziewcząt i chłopców) z czternastu gdańskich 
szkół. Konkurencje rozgrywano w 4 stylach: grzbietowym, 
dowolnym, klasycznym oraz delfinem. Pierwsze trzy miejsca 
w każdej kategorii nagradzano medalami oraz dyplomami.

Wśród dziewcząt dwa zwycięstwa odniosła Julia Szrubowska 
z IX LO, która była najszybsza w stylu dowolnym i stylu 
grzbietowym. 
Wyniki

Dziewczęta:
Styl klasyczny:

1. Natalia Kolas VIII LO – 42,07
2. Marta Klonowska Conradinum – 43,99
3. Maria Dobosz VIII LO – 44,43

Styl dowolny:
1. Julia Szrubkowska IX LO – 29,89
2. Zuzanna Ziemkiewicz VIII LO – 32,40
3. Weronika Kołodziejska V LO – 32,50

Styl grzbietowy:
1. Julia Szrubkowska IX LO – 36,93
2. Dominika Cichy I LO – 40,19
3. Barbara Duda I LO – 43,33

Delfin:
1. Dominika Cichy I LO – 36,26
2. Weronika Kołodziejska V LO – 36,57
3. Agnieszka Wiśniewska 42,70

Chłopcy:
Styl klasyczny:

1. Filip Waluszko V LO – 36,02
2. Antoni Kabza ZSM – 36,28
3. Miłosz Kitowski ZSŁ – 36,98

Styl dowolny:
1. Marcin Wołkanowski ZSM – 27,19
2. Oskar Sukta Conradinum – 27,22
3. Piotr Sudomir PSR – 27,81

Styl grzbietowy:
1. Grzegorz Woźniak Conradinum – 32,36
2. Jakub Klawikowski ZSŁ – 33,32
3. Kamil Przybyszewki VII LO – 33,46

Delfin:
1. Paweł Wołkanowski ZSM – 28,96
2. Piotr Sudomir PSR – 29,31
3. Marcin Wołkanowski ZSM – 29,64

źródło GOKF
fot. GOKF

Tradycyjnie, jak co roku 1 kwietnia 
odbyły się Otwarte Mistrzostwa Gdańska 
w Pływaniu Indywidualnym Szkół 
Ponadgimnazjalnych.






